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N O W I N Y  N A U K O W E .

C esa rsk ie  T o w a rzy s tw o  g o sp o d a rs tw a  w iey~  
skiego w  M o s k w ie ,  z okoliczności zjazdu do t e y  
s lo l icy  w ie lu  sw y ch  cz łonkow  h o n o ro w y ch  i w szy
s tk ich  m arszałków  sz lacheck ich , n a  nayradośn iey-  
szą uroczystość K o ro n a c y i  J k g o  C esaksk iey  Moścr, 
o d p ra w iło  d. 1 s ie rpn ia  nadzw yczayne posiedzenie , 
p o d  p rezy d en ey ą  P .  W o je n n e g o  Jen e ra ł-g u b e rn a -  
to ra  M o sk iew sk ieg o ,  X ięc ia  D y m itra  W ło d z im ie -  
r z o w icza  G o licyn a  w  przy tom nośc i P .  w ic e p re z y 
denta . H r .  P io t r a  A lex an d ro w icza  Toistoxva, X ięc ia  
S e r  jus z a Iw an o w icza  G a g a r in a  i inn y ch  cz łon
k ó w  rady . P o s iedzen ie  to  zaszczycili  swoją obe-  
cnościa : P .  Zarządzający m in is te ryum  spraw  w e 
w n ę trz n y c h  B azy li  Sergicjewicz Ł a ń s k i ,  P .  M in i
s ter  o św iecen ia  narodow ego A le x a n d e r  Siemiono
wie/. S zy szk o w , P .  Zarządzający m in is te ryum  sp raw  
zagranicznych , H r .  K a rp i  B kzylew icz Ń esse lro d er 
P .  M in is te r  ska rbu  Jegor F ran co w icz  K a n k r in ,  
P e łn ią c y  obow iązek  sekre tarza  P a ń s tw a  A lex y  N i -  
ko ła jew icz  O l e n i n członek  R a d y  P a ń s tw a  M i
ch a ł  M icha łow icz  S p e ra ń sk i , P .  J e n e ra ł -g u b e rn a -  
t o r  zachodn iey  S ybery i  P i o t r  M icha łow icz  K a p 
cow i cz, P .  W o je n n y  Je n e ra ł -g u b e rn a to r  o re n b u rsk i  
P io t r  K iry ło w ic z  E sse n , P .J e n e ra ł -g u b e rn a to r  B ia
ło ru sk i  iSm oleńskiNikołayNikołajewiczCAom ańs/U , 
M osk iew sk i g u bern ija lny  m arszałek  sz lachecki P io t r  
C hrysanfow iez  O boljaninów  i w ie lu  P P .  m arsza ł
k ó w  gubern i ja ln y ch  i m arsza łków  sz lacheckich , 
cz ło n k ó w  hon o ro w y ch  i rzeczyw is tych .

P .  P re z y d e n t  zagaił posiedzenie  następną  mową: 
, ,Szanow ni P a n o w ie  !

5)Cesarskie  to w arzys tw o  M osk iew sk ie  gospodar-  
ś tw a w ieyskiego , ch lubiąc się zgromadzeniem go
ści tak  św ia tłych  i zaszczyconych ufnością R ząd u  
i zgromadzenia szlacheckiego , ma sobie za szcze- 
gólnieyszy zaszczyt z d a ć ,  źe ta k  p o w iem , p rz e d  
ca łą  Rossyą , po łączoną tu  z radośney  okoliczności

D i. W d - N ow . JSau. T . 1. 1826. w rzesień. 2 0
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W y s o k ie y  K oronacy i ,  sp raw ę z gorliw ych  swoich 
us iłow ań i c iągłych za trudn ień  k u  udoskonaleniu  
w ieysk iego  p rzem ysłu  , tey  p ie rw szey  i naynieza- 
w odnieyszey  zasady bogactwa Państw a .  W a m ,  
Szanow ni P a n o w i e ! wiadome są bez wątpienia 
ow e trudnośc i  i p rzeszkody  , k tó re  przezw yciężać  
musi to w arzys tw o  , d la  osiągnienia swojego ce lu ; 
d la  tego w ięc  , jeżeli z jedney  s trony  może sobie 
tu s z y ć ,  iż owoce p rzesz łych  p rac  jego zasłużą na 
waszą pobłażającą pochw ałę ,  te d y  z d rug iey  s trony , 
aż nadto  już p ew n ą  jest r z e c z ą ,  iż w  dalszych 
jego za trudn ien iach  nie zaniechacie przyjąć na się 
opiekuńczego udz ia łu  i dopomagać m u swoją mo
żnością. Jak o  p re z y d e n t  to w arzys tw a  , upraszając 
vVas, szanowni P a n o w ie ,  jego imieniem o t o  spół- 
dzia łan ie  , n ieodzow nie  p o t r z e b n e ,  tak  do je°0  

u t r z y m a n ia , jako i p o s t ę p ó w , mogę śmiało z a r ę 
czyć , iż tow arzystw o  to , pod  błogą opieką N ay -  
jAŚNiisrszE&o C e s a r z a  , gotowe jest pośw ięcić  po
żytkom  gospodarstwa wieyskiego sposobność, p race  
i  w szystk ie  ś rodki,  jakie ma ty lk o  , i że bez w ą t
p ien ia ,  p rz y  w aszey pomocy p rędzey  doścignie p o 
żądanego celu . Z k ró tk ie y  mowy, k tó rą  sekre ta rz  
R a d y  i inn i cz łonkow ie  c z y n n i ,  b ędą  mieli honor 
zdać p rzed  W a m i  sp raw ę z działań tow arzy s tw a ,  
przekonac ie  się, Szanow ni P a n o w ie ,  co już uczy
niono , a co jeszcze pozostaje uczynić  , aby prace  
tego tow arzy s tw a ,  zaszczyconego te raz  waszą obe
cnością, nagrodzone zostały rzeczyw is tym  oyczy- 
zny p o ży tk iem .i:

Po czein , sek re ta rz  rady , R. C. Stefan A le x ie -  
jewicz Masło.-v , czy ta ł  k ró tk i  rys działań i prac 
to w a rz y s tw a ,  od czasu jego po tw ierdzenia . N aŁ>tę~ 
pnie ,  P. kassyer tow arzys tw a  R C. G ab ry e l  P i o 
trow icz  M p u c h tin , czy ta ł  mniemanie o pożytkach 
z rozmnożenia ćw ik ły  i w yrab ian ia  z n iey  cu k ru  
w  Rossyi. D la  prześw iadczen ia  o dobroc i cu k ru  
burakow ego , w niezem  nieustępującego cukrow i 
z trzc iny  , P a n o w ie  cz łonkow ie  tow arzystw a  Jan 
A kim ow icz  fV alcoxv  i D ym itr  A lexandrow icz  l ) a -



■wydow przysłali na posiedzenie, dwie głowy cu
kru  rafinowanego z mąki burakow ey , w ich fa
brykach.

D yrektor szkoły rołniczey i praktycznego fol
w arku , R. 0 . Michał (irygorjewicz P aw łów , czy
ta ł  doniesienie o zatrudnieniach uczniów szkoły 
rołniczey w ciągu teraźniejszego lata, i o postępach 
folwarku , w tymże przeciągu czasu.

P o  cze'm sekretarz 5go oddziału , R . C. Józef 
Chrystyanowicz H a m e l, czytał raport o projekcie 
połączenia z Towarzystwem Moskiewskim gospo
darstwa wieyskiego, Towarzystw a opieki rękodzieł 
i h an d lu ,  jako tez ulepszenia chowu ow iec ,  co 
się tycze wełny.

W  ciągu posiedzenia P. Minister skarbu , w y
łożył Towarzystwu swoje uwagi, tak względem po
żytków z dobywania cukru z buraków, jako i wgię- 
dem projektu połączenia towarzystwa Moskiew
skiego gospodarstwa wieyskiego , z Towarzystwem 
opieki rękodzieł i h an d lu ,  jakoteż ulepszenia cho
wu owiec.

P o  odczytaniu P P .  członkowie i goście oglądali 
znaydująoe się u Towarzystwa narzędzia rolnicze, 
machiny, modele i wzory niektórych płodów k ra 
jowego przem ysłu , przysłane od członków T ow a
rzystwa.

Pamięć tego posiedzenia, zaszczyconego tak 
licznemi gośćmi , zachowa się na zawsze w roczni
kach towarzystwaj a sprawy, na niem czytane, zo- 

* staną wydrukowane w naypierwszym następnym 
N r ze Dziennika rolniczego. JV. A .  K .

— Królewska Akademija Umiejętności w P a 
ryżu. Na posiedzeniu d. lg czerwca, P .  A ra g o , 
czytał niektóre szczegóły, o dwóch rozprawach 
Dra B rew ste r  z Edymburga , przysłanych przez 
autora dla akademii. Pierwsza tycze się sposobów 
poznania średniey temperatury każdego mieyscaj 
zawiera oua tablicę obserwacyy robionych w E -  
dymburgu, co godzina,-we dnie i w nocy, przez dwa 
lata. Pomiędzy wypadkami ciekawemi, na które P.
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B rew ster  został naprow adzony, potrzeba zano
tować ten, iż w Edymburgu otrzymuje się średnia 
tem peratura dzienna, kombinując temperatury 
godzm jednego nazwiska , dla wzięcia z nich 
sredmey. W ypadek  t e n ,  nader ważny w porcie 
m orskim , gdzie zmiany dzienne nie sa znaczne, 
nie może się zastosować do krain od morza odda
lonych. W  P a ry ż u ,  zwykle dla Otrzymania śre- 

m ey tem peratury  d z ien n e y , bierze się połowa 
summy obserwacyy m a x im u m  i m in im um , odby
tych w przeciągu 24 godzin. Drugicy rozprawy 
przedmiotem jest siła refrakcyi rozmaitych p ły 
nów zawartych w  kryształach. Dotąd mniemano, 
iż te p łyny  są w o d ą ;  lecz P .  B rew ste r  dowiodł, 
ze gdy woda posiada naywyższy stopień refrakcyi 
ze wszystkich p ły n ó w , rozcieki zawarte w k ry 
ształach , są właśnie naymniey łamiącemi światło. 
Druga takoż obserwacya nie mniey ważna jest ta: 
iz P .  B rew ste r  otrzymavvszy małą ilość płynu zatn- 
kniętego w siarczanie bary ty  , widział go' raz od
łączonym od kryształu i  wolnym , a potem krv- 
stallizującym się w siarczan b a ry ty ;  doświadcze
nie tego fenomeni!, pomimo utworzoney hipotezy 
przez autora, pozostaje jeszcze do sprawdzenia.

N . A .  K .
- D oktor Civiate  doniósł akademii o modyfika- 

eyi, zrobioney w  lith o n tritcn e  (narzędzie do k ru 
szenia kamienia w pęcherzu). Modyfikacya ta spra
wia , że operacya trw a krócey i skutek pewniey- 
szy. Z łożył też wiele 1‘aktow p rak ty czn y ch , opie
rających się na jego postępowaniu.

— Tow arzystw o rnedy czno-pr a l; tyczne  w P a -  
r y z u , k tóre było podało do konkursu rozmaite 
zagadnienia teoretyczne i praktyczne, tyczące się 
ko k lu szu , przyznało w  nagrodzie medal złoty 3oo 
fr. rozprawie Dra D esru e lle s , znanego już z roz
maitych pism o chorobach dz iec i ,  a mianowicie

T ra k ta tu  zupełnego o krup ie  , k tóre to dzieło 
od Jat k ilku  , nayzasłuźeńsze odbiera pochwały, 

i -  B n cyk lo p ed ya  p o stęp n a  w Paryżu, ogłosiła
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dwa zadania do nagród , jedney ofiarowaney przez 
P. T e rn a u x , a drugiey przez P .  Kazimierza P e r 
rier.

Pierw szy  przeznacza nagrodę za rozstrzygnis- 
nie następującego zagadnienia :

„Jakie są we Francyi p rzeszkody, stające na 
, , zawadzie dobremu prawodawstwu, względem pa- 
, , tentów i przywilejów w ynalazkow ych , na od
k r y c i a  przemysłowe? Jakie są dzielnieysze środki 
„do nsunienia łub zupełnego zniesienia tych prze- 
,,szkód?

„Jakie są wreszcie naylepsze uwagi do utwo
r z e n i a  w tym względzie projektu  prawodawstwa 
„nayzupełnieyszego i nayzgodnieyszego z potrze- 
„bami i postępami przemysłu ? “

5,ooo Iran. nagrody otrzyma autor naylepszey 
ro z p ra w y , która odpowie wszystkim warunkom 
konkursu i będzie przyjętą przez kommissyą, zło£o- 
ną ze trzech parów Francyi , trzech deputowanych, 
trzech urzędników mieyskich i trzech rzemieślni
ków. Rozprawy przyymowae się będą do d. 3o 
czerwca 1827 r.

P .  Kazimier P errier  przeznaczył 3,000 fr. w  
nagrodzie , autorowi naylepszey rozprawy , k tóra  
zadosyć uczyni wszystkim warunkom programmatu 
następującego :

„Jakie są we F rancy i wady i niedokładności 
„układu prawodawczego i administracyynego, 
„względem p o iy c z k i  n a  hipotekę  ?

„Jak ie  są zawady, sprzeciwiające się kierow a- 
„n iu  kapitałów k u tem u  użyciu?

„Jak ie  wreszcie by łyby  naylepsze myśli do 
„utworzenia w tey  mierze projektu prawodawstwa 
„nayzupełnieyszego i nayzgodnieyszego z potrze- 
„bami fiska lnem i, z potrzebami pożyczających i 
„rękoymią , jakiey domagać się mają prawo poży
c z a ją c y  ? “

IJbiegający się obowiązani są nadewszystko za
stanowić' się nad wolnem ocenianiem procentu, za
wieraniem k o n t ra k tó w , nad przedaźą odknpną, 
grabieżą zmuszoną i t. d. JV. A .  K .
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Nekrologi. Dnia ■Jg czerwca, umarł w P alerm ie  
s ławny astronom P ia z z i , w 86 roku życia. Jó ze f  
P ia z z i  główny dyrektor obscrwatoryów Neapoli- 
tańskiego i Palermeńskiego, wielu uczonych towa
rzystw i akademii członek , urodził się d. 16 lipca 
1746 r. W stąpiwszy do zakonu T ea ty n ó w , odby
w a ł nauki w Medyolanie, Turynie  i Rzymie. W  r. 
5788 odwiedził Herschela w Greenwich. P ierwsze 
swoje postrzeżenia ogłosił P ia zz i w roku 1792. 
W k ró tce  potem zajął się niesmiertelnem swem 
dziełem , t. j. spisem gwiazd. P ie rw szy  katalog, 
zawierający w sobie 6748 gwiazd, uwieńczony zo
stał przez Paryzk i  instytut. K ró l  Neapolitański 
chciał kazać wybić na cześć P iazzego  medal, lecz 
skromny ten człowiek w o la ł ,  aby summa na to 
przeznaczona, użyta była na zakupienie jedneao, 
nieodbicie w  obserwatoryum potrzebnego narzę
dzia. W  roku i 8 i 4 ukończył drugi katalog 7646 
gwiazd. P rzy  wielu pracach uczonych , zaymował 
się nadto urządzeniem miar i wag sycyliyskich. 
Obserwacye komet uważał za hezużyleczne. W  cią
gu k ilku  lat znakomity uczeń jego P .  C accietare  
miał dozor nad obserwatoryum w Palerm ie , a P ia zz i 
wszystkie swoje usiłowania poświęcił zatrudnie
niom kommissyi, ustanowioney dla ułożenia planu 
powszechney instrukcyi w  Sycylii. On pierwszy 
oznaczył szerokość geograficzną miasta Palerm y 
(38° 6' 45") i przeszło 25 dzieł drukiem ogłosił.

N . A .  K .
— Sławny professor w uniwersytecie Dorpat- 

skim, P a rn ia ch  umarł zeszłego sierpnia w Rewlu, 
dokąd się by ł  udał na morskie kąpiele. Urodził 
się on d. i 4 lipca r. 1767; wielka liczba dzieł peł
nych zalety , wsławiła go w swiecie literackim.

— Doktor M oreau  (z Sarthy) znakomity praktyk, 
k tórem u l i tte ra tu ra  winna wiele pism szacownych 
w  przedmiotach fizyologicznych i medycznych, u- 
m arł w Paryżu.
N a d iw y c za y .  j est w Anglii człowiek, którego na-

dziach. U' tura obdarzyła dowcipem żywym i twór- 
---------------- czym, lecz nieuprawnym; niewinny ten
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postrzegacz, przenikający serce ludzkie, zadziwia 
i podoba się swojemu krajowi prawdą i oryginal
nością swoich utworów ; stał się on znakomitym 
pisarzem , a może też naw et ma prawo zając mjey- 
sce w rzędzie pierwszych genijuszów, chociaż 
z gminney klassy pochodzi. Nazywa się slllaTi Cu- 
n in g h a m ; niedawno służył za prostego robotnika w 
Edymburgu, u sławnego rzeźbiarzaG hun trey , k tóre
mu przez czas długi piłował marmury do nagrobków. 
Ogłosił on temi czasy w Edymburgu romans, nay- 
żywsze w  całey Anglii sprawujący wrażenie, k tó 
remu dał tytuł: M a łg o rza ta  L in ts a j .  Maluje tam 
autor , w sprawie dramatu, naprzemiany prostego 
i rozrzewniającego , uczucia , myśli i zwyczaje w 
życiu pryw atuein , ubogich rodzin jego oyczyzny. 
Można o nim powiedzieć , iż do zadziwienia po
strzegał serce ludzkie, w  poruszeniach uczuć do
mowych , i w owem życiu ubóstw a, tak  pięknem 
w  Szkocyi , przez swoje pobożne zdanie się na 
wolą Opatrzności. Barwa tego utworu jest nader 
posępną, nie będąc wszakże jednostayną. Niedolę 
nadewszystko i długie cierpienia moralne Ctu n in g - 
ha m  wybornie maluje. Wszakże umie je upięknić, 
obsypując tk liw ey poezyi kwiatem. Charakter bo- 
hatyrki romansu, Małgorzaty Lindsay, jest dzie
łem zachwycającem ; przywiązuje tym silniey , iż 
nigdy z prawdą się nie rozstaje. N .M .K .

— L ondyn posiada teraz nowy fenomen w oso
bie dziecięcia zaledwo sześcioletniego, nazwiskiem 
George JYoakes , k tóre niesłychaną dotąd obda
rzone jest biegłością odbywania napamięć działań 
arytmetycznych, nayzawilszych; jakoż łatwo i chę
tnie w yk łada  metodę jakiey używa do rozwiąza
nia zadania, czego nie byli w  stanie uczynić B id d er  
i C olborne , którzy w  r. i8 i5  i 16 tak ciekawość 
publiczną zaymowali.

— Od niejakiego czasu , salony w  Sztokolm ie  za
jęte są czytaniem rękopisu , którego autor, młody 
poeta igletni, jest dziecięciem natury , która jedna 
trudniła się jego ukształcemem i rozwinieniem je-
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go genijuszu. JEkbom , rodem ze S m a la n d y i. zosta
jący w  obow iązku służącego u ra d y  sp ra w ie d l iw o 
ści S y lv a n d e ra , n ie  b r a ł  n igdy  in n y c h  nauk , prócz 
ty lk o  w  szkole w ie y s k ie y ,  gdzie w  przec iągu  
p i ę c iu ,  lub  sześciu m iesięcy, nauczy ł  się czytać i 
pisać. Z  n a tu r y  c h a ra k te ru  łagodnego i spokoy- 
nego, u n ik a ł  rozrzu tności i życia  próżniack iego  swo
i c h  to w a rz y sz ó w , a zawsze p i ln y  w  sw ey  służbie, 
p e ł n i ł  g o r l iw ie  o b o w ią z e k , obracając c h w ile  od
p o czy n k u  , na  n a u k ę  i  rozm yślanie , Nayezęściey 
w idz ieć  go można by ło  w  p rzedpoko ju  p rz y  sto
l ik u ,  zajętego p isaniem . P an  jego, dostrzegłszy raz, 
Iz sk ła d a ł  Aviersze , zap y ta ł  w  jakim przedm iocie .  
JEkbom pokazuje  m u  sk rom nie  , jeden ze sw y c h  
p ło d ó w  poe ty ck ich :  Ś p iew  S k a n d y n a w sk i n a  w io 
sn ę  (N ord isk  V hrgu ’ade). P .  S y lv a n d e r  ude rzony  
język iem  k w ie c is ty m  i p e łn y m  czystości AAr tych  
•wierszach , w ie lk ą  dok ładnośc ią  a a ^ cy tacyach  m i
to log icznych  i rozmaitością obrazoAV w y k re ś lo n y c h  
p rzez  młodego a u to ra ,  c h w a li  go a a  jelce i zachęca, 
da jąc  m u  n a j l e p s z y c h  pisarzów szw edzkich  do 
obeznania  się. OdczytaAvszy S tu r/eson ą  b y ł  za- 
e l w y c o n y  i o b ra ł  pow ieść  D a la  G u dbran der  za 
p rzed m io t  poem atu  w  Avielu p ieśniach, k tórego u- 
k ła d  jest śm ia ły  i  pe łen  szczęśliw ych ustępÓAw 
Szczególniey  zasługuje w  n im  na UAÂ agę pożegna
n ie  T h orila  z ob lub ien icą ,  a v  cliw ili,  k ie d y  c iska
jąc się a v  m orskie  b a d a n y ,  Avyrzeka się zniena- 
Avidzonego życ ia  o d t ą d , jak jego kochanka  s ta ła  
się chrześc ijanką ;  n ie  może się sam zaprzeć sw y c h  
hogÓAA', AA^dzi p rze to  n iep rze łam an ą  zaAAadę p o 
m iędzy  sobą a p rzed m io tem  sAvey czułości. Na 
w z ó r  T eg n era  , k tórego zdaje się o b ra ł  do naś la 
dow ania ,  D kbom  p rz y ją ł  tę  rozmaitość a v  m iarach  
i  AAmrsyfikacyi , tyde p rzy d a jącą  Aydzięku poem a
to w i F rid h io fa , B y ło b y  niedorzecznością  , Avyma- 
gać doskonałości po m łodzieńcu  bez ed u k acy i  i bez 
d o k ład n ey  znajomości praAvidet poezyi , z tern 
w szystk iem  dobrze  rzecz p r o w a d z i , p e łen  jest u- 
P*»cia f  i  lubo w  jego ry tm ie  postrzegają się
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dy, a w  ortografii b rak  ścisłości, dzieła jego atoli 
dowodzą nadzwyezaynego usposobienia, zasługu
jącego na zachęcenie. Miłośnicy nauk podadzą bez 
w ątpienia młodemu E kbom ow i środki , do odbycia 
kursu  n au k ,  w  jakim uniwersytecie krajowym, a 
tym  sposobem obszernieysze otworzą pole jego 
rozwijającym się talentom. N . A .  K .

— W  okręgu Marion, w  południowey Karolinie 
(S. Zjedn.) żyje teraz dziecię, syn murzyna, k tóry  
w  trzecim miesiącu życia mógł pó łkw adransa dro
gi odbyć bez pomocy. Teraz nie ma jeszcze trzech 
k w a r ta łó w ,  m e waży wńęcey nad dziesięć funtów, 
ale mówi wyraz'uie, jeździ konno, byleby go tylko 
na konia wsadzono ; często naw et pokazuje sztuki 
ekw ilibryczne. Za świadków naocznych tey osobli
wości podają osoby godne w iary .
Starożytności Donoszą z R z y m u ,  iż zeszłego ma- 
* s “yczn'eSt°' )a > wczasie kopania ziemi z rozkazu
    x ięcia Kam illa  E orghese  , w  jedney
z jego majętności, nad drogą JNumanlyńską , o d 
kry to  pomiędzy innemi osobliwo ciami , dw a p ię
kne grobowce m arm urow e,pierw iastkow ych chrze
ścijan. Kr jednym wyobrażony jest dobry pasterz 
w  postaci młodzieńca, niosącegoma barkach  jagnię 
i naczynie o jednem uchu. Drugi nagrobek w y- 
stawia ■/. jedney strony Zbawiciela w  postaci mło- 
dzieńczey, przywracającego wzrok ślepem u, do
tknięciem  oczu, z drugiey zaś, ofiarę A braham a.

— Pomiędzy kosztownemi zabytkami staroży
tności, zdobiącemi muzeum Burbońskie w  Neapolu, 
odznacza się nadewszystko wrvtworna miara lini- 
jowa z kości słoniowey , zawierająca pół - stopy 
rzymskiey i kilkanaście ciężarów do szali z ser
pen tynu  , k tó rych  zgubny czas nie tknął. Ze ści
słych śledzeń, P. C a g n a zz i , znany ze swey eru- 
d y c y i , w yłożył w  rozprawie gruntownie napisa- 
n e y , iż dotąd ani p r a w d y , ani dokładności nie 
zachowywano w  sposobach , służących do ozna
czenia stosunków geometrycznych pomiędzy stopą 
pjsyinską; a innemi miarami starożytnemi. Poczent
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1’asno dow odzi, iż w ym iar  Łez wątpienia naydo- 
cładnieyszy dawney stopy rzymskiey, odpowiada 

i 5 i ,5a5 lin ii fra n cu zkre y  , a waga 10 fu n tó w  sta
ro ży tn y ch ,  w yrów nywa 3,258 gram m om . Postę
pując daley od tego punk tu  swojego dowodzenia, 
objaśnia, z naywiększą , jakiey dotąd nie czyniono 
ścisłością, wartość miar linijowych, sześciennycli, 
i wag starożytnych. N . A .  A.

— W  B oulogne n a d  m o rzem , m u la rz ,  kopiąc 
ziemię, należącą niegdyś do opactwa St. W ilrner , 
na k tórey  teraz więzienie b u d u ją , znalazł naczy
nie bronzowe , a w  niem 236 sztuk złotych. Uzna* 
no, że wielka ich część była  Nobles złotych, bitą 
w  Paryżu  i426, na rozkaz H enryka  V I ,  króla an
gielskiego , tytułującego się królem francuzkim, a 
w tedy  mającego stolicę i część królewstw a. Sztuki 
te są wielkości teraznieyszych sztuk 5cio franko
w ych , a są z dobrego złota dukatow ego , i mogą 
ważyć około 25 franków. Zakopane zostały do 
ziemi w  owrych zapewne czasach woyny i zamie
szek , tak częstych w  ciągu 4otu lat panowania 
K aro la  V I I .

_ — Nalicylacyi przedmiotów starożytnych, która 
się odbywała zeszłego kwietnia w  K o p en h a d ze , 
sprzedano pomiędzy innemi rzeczami, dw ie nakry- 
w y  od sarkofagów kamiennych w  kształcie mu- 
m i y , które należały do zmarłego prof. K alla . 
P ie rw s z a , znacznych wymiarów', jest z kamienia 
zielonego; druga mnieysza z kamienia w apienne
go, pokry ta jest petryfikacyam i soczewkowatemi 
i napisami hieroglificzneini, k tórych  ryc iny  ogło
szono- Dwie te n ak ry w y  są zabytkami staroży
tności egipskich. Sławny antykwaryusz duński 
Z oega  , zalecił je b y ł  zmarłemu pi'oi. K a ll  w  l i 
ście doń pisanym d. 6 czerwca 1780 r., mieniąc 
je bydź prawie jedynemi w  Europie. Są one w 
lepszym stylu , zwłaszcza drugi zaleca się napisem 
hieroglificznym, z pięciu wierszy pionow ych zło
żonym ; oba tak zewnątrz jak wewnątrz  okryte są 
wszelkiego rodzaju ozdobami. Zoega  powiada w
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pomienionym swym liście : „Z naywiększą pocie
chy , odkryłem  w  tych dw óch sztukach dwa style 
różne , które , jak m i się zdaje , zawszem postrze
ga ł w  starożytnych dziełach eg ip tsk ich , to jest: 
je d e n , którego cechą jest h ra k  jedności, wielkie 
bogactwo z jedney strony, jmłączone z suchością 
i zupełnym niedostatkiem ozdób z drugiey, styl ten 
zdaje się należeć do czasów, w  k tó rych  sztuka, 
znaydowała się jeszcze w  kolehce. Drugi okazuje 
wszędzie szlachetność i p rosto tę ; b y ł  on , moim 
zdaniem, panującym gustem w Egipcie, w  niezbyt 
odległych czasach.” K iedy  Zoega  oglądał te po
mniki starożytności, jeden znaydował się w K ier-  
stem inde  a drugi w  zamku B ro lykke  w  Fionii, 
przeniesiono je tam, dla zbiegu różnych okoliczno
ś c i , z zamku O crbeklunde, położonego niedaleko 
N yborg , a należącego od w ieku  i 5 do 17, do daw- 
ney familii Friisow. Pomiędzy jego właścicielami, 
by ł  jeden półkownik Jesper F riis  , zm arły  w  r. 
i 645, a k tóry  w swey m łodości, wiele odbył po
dróży na wschodzie. Atlas duński P a n to p p id a n a  
(T. I I I ,  k. 597) wspomina tego samego Jesper a  
F r iis ,  jakoby owe zabytki starożytności, dobył 
z jedney piramidy K airsk iey  i przeniósł do Danii. 
J iak ry w y  te od sarkofagów, k u p ił  professor Thor~ 
lacius i ofiarował do muzeum królewskiego s ta 
rożytności. N . A .  K .

— D. 29 maja, w  rocznicę przywrócenia na tron 
K a r o la l l ,  gdy rozbijano stary budynek  w  A lia g to n  
niedaleko G rautham  (w A nglii) ,  znaleziono w  
gruzach wór płócienny ze znaczną ilością daw ney 
m onety , bitey w  rozmaitych czasach za panowa
nia Karola I I ,  począwszy od r.  1666 do 1671, równie 
jak wiele inney z panowania Karola I ,  po części 
bitey w Oxfordzie, w czasie pow stan ia ; wszystkie 
te pieniądze naylepiey  są dochowane. K .
Jeografija. p_ M oreau  de Jonnes umieścił teraz 

w  Przeglądzie  (Revue) ciekawy a r t y k u ł , wzglę
dem siedzenia zatoki Perskiey. Śródziemne to mo
rze , które zdaje się bydź jednem z naypierwiey



przez ród ludzi zwiedzonych, przeszło od wieku 
opuszczone p raw ie  było przez h a n d e l , a związki 
jakie ono otwiera z P ersyą i Mezopotamiją. były  po 
większey części przecięte przez drobne eskadry 
korsarzów, osiadłych nad jego b rzegam i. po wielu 
miastacłr warownych, ( id y  Anglija chcjała ożywić 
handel B o m b ą ysii , osłabiony przez konkurrencyą 
hand lu  Kalkuckiego , postanowiła naprzód , dla za
pewnienia swoicli stosunków z zatoką Perską, w y 
gnać z lego morza plądrujących po niem koi'sarzy; 
wszakże zamiar ten by ł  do uskutecznienia t ru 
d n ie j s z y m ,  aniżelihy się zdawało. Opór by ł  tak 
zacięły , iż ustać musiał , po zniszczeniu zaledwie 
p rzy tu łk ó w  tych zhóyców i wytępieniu icli hord 
celnieyszych. Zaledwie wolną stała się żegluga, 
gały dla jey ułatwienia i zabezpieczenia, adtnira- 
l icya  postanowiła zrobić przegląd zatoki w całey 
obszerności, rozpoznać jey kręte  brzegi, straszli
we sterty  i rozsypane tu i ówdzie wyspy. W  r. 1825 
dw a statki, wyprawione pod dowództwem kapitana 
M a u d e  , na te roboty geograficzne, zdjęły już plan 
brzegu na mil 55o, od H as M onscndrcrn. przy uy- 
ściu do ciaśniny Ormąs, aż za w yspy lia h re in sk ie . 
Na początku zaś lego roku dostały się do naydalszey 
części zatoki; i zwiedziły uyścia Eufratu, W okrą-  
Saniu wielkiego p rzy lądka, oznaczanego przez sta
ro ży tn y ch  nazw iskiem Gór c za rn y c h , odkryto 
dwie przystani głębokie , mające bydź schronie
niem dla statkowy kołatanych burzą. Jedną z nich 
nazwano FlpJ1i.nst.0n , a drugą Colville. Siedzenie 
skalistości przy wyspach i stertach, pokazało wiele 
formacyy wólkanicznych , na tey części kuli ziem- 
skiey,gdzie się ich cale nie domyślano. Odkryto nawet 
nowe lądy na tem morzu środziemnem, które nie 
obiecyw ało żadnego.odkrycia żeglarzom , a kapitan 
M a u d e , dowodzący statkiem la  F avorite , rozpoznał 
i oznączył położenie w ielu  w ysp , k tórych  żadna 
kar ta  przed n im ,  nie ukazywała położenia.

W y sp y  te mają podobny skład mineralogiczny, 
jak 1 wyspy F ohor, Grobowców, i t. d. około brze-



—  3 o i  —

gów zatoki perskiey. Zdanietn P. M oreau  nie masz 
wątpliwości , iż zostały otworzone przez wólkany 
podwodne , w niezbyt dawney epoce. Uprawiać 
je, chyba by z wielką przyszło trudnością, kopiąc 
studnie i cysterny; siać się atoli mogą dogodnemi 
ze swego położenia śród rozległych toni na poło w 
p e re ł , odbywający się od kwietnia , aż do wrze
śnia. Nadbrzeże służące dla rybaków , ciągnie się 
wzdłuż na mil 200 od wschodu na zachód, a wszerz 
mil 70 od północy na południe.

Mgły , zwykle prawie panujące w tey części 
zatoki , gdzie się znaydują wyspy , poznanie ich 
szczególniey pozytecznem czynią dla Żeglarzy; k a 
pitan M aude  nabył prawa do ich wdzięczności, 
ogłosiwszy za powrotem z I ildyy , plan tych gro
mad wysepek, które aż dotąd przez Buropeyczyków 
n ieby ły  obeyrzane. JY. A . K .

— Minisleryum marynarki francuzkiey, donio
sło Królowi o pomyślnych skutkach wyprawy 
kapitana Guedon, na połów wielorybów na brzegi 
Szpicbergu  i do zatoki Udffiński.cy  na statkach 
le H arponneur  i le G roeniandais , uzbrojonych 
przez dom Barona i C. z D ieppe , w  latach 1819, 
1820, 1821, 1822 i 1825. W  tey ostatniey wyprawie, 
która trwała do 8 miesięcy , P. Guedon , wprowa
dziwszy, pierwszy, okręt francuzki do zatoki Baf- 
fińskiey, odkrył w zatoce Poudt wyspę , którey 
dał nazwisko wyspy D ieppe ; leży ona podług je
go obserwacyy, pod 7a2, 41' szer. półn. wzglę
dem południka paryzkiego. Trafił  nadto , w nic- 
wielkiey odległości od ciaśniny L a n c a s te r , nową 
ciaśninę, którey depo kart jeograficznych, nadało 
nazwisko ciaśniny Guedona. Kapitan Guedon, 
podczas rozmaitych exkursyy, a zwłaszcza tey 0- 
statniey , wyćwiczył wielką liczbę harpunników 
francuzkich, t ak ,  iż odtąd można się spodziewać 
niepolrzebowania tey mieszaniny maylków fran
cuzkich i cudzoziemskich, która się nie tylko kar
ności , lecz i interesowi handlu przeciwi. Król
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Im ć  mianował P . G uidon  kawalerem orderu le
gii honorowey. K .

Podróże. Sławny filolog R a sk  , k tóry  przed sze- 
ścią laty b y ł  w  St. Petersburgu , p rzyby ł  teraz do 
Kopenhagi, z podróży odbytey p 0 Persy i i Indyack 
przez K a u k a z ,  z którey przywiózł bogaty zbiór 
rękopisów wschodnich. W k ró tc e  po przybyciu 
swojetn, zdawał sprawę przed towarzystwem l i 
te ra tu ry  skandynawskiey , Z celniejszych w ypad
ków swoich postrzeżeri nad dawnością i czystością 
języka zendeyskiego, nad xiazkam i religiyneini 
pisanemi w  tym języku, i nad Z en d -A w estą  , jako 
też nad alfabetem zendeyskim , k tó ry  uporządko
wał. Zasadzając się na własnościach szczególnych 
tego języka i na h is to ry i , P. R a sk  uznał, iż język 
ten, tudzież x iążki nim pisane, wcale nie należą do 
epoki poźnieyszey, i nie są ani wskrzeszeniem dy- 
alektu prawie zapomnianego , ani zboczeniem od 
sanskryckiego, umyślnie zepsutego; lecz twierdzi, 
że język zendeyski jest językiem starożytnym i p ie r 
w ias tkow ym , w iele mającym podobieństwa z pół
nocnym niemieckim.

Słychać, iż w krótce ma wyyść tłumaczenie nie
mieckie tey ważney rozprawy, z notami professora 
H a g en . A . K .

— Oprócz w ypraw y  kapitana P a r r y , rząd an
gielski w ysyła znowu inną, złożoną także z dwóch 
o k rę tó w , A d ven tu re  i B eag le  , celem obeyrzenia 
nadbrzeży la P la ta , P a ra g u a y , Patagonii , ziemi 
Ognistey, i p rzy lądku  H o rn . Dowództwo tey  w y 
praw y  poruczone jest kapitanowi K in g , k tóry  po
myślnie odprawił podróż do Nowey-Hollandyi. K .

— W  Londynie otrzymano zeszłego sierpnia 
r a p p o r t , P .  JP assington  , konsula w Tripolu  , do 
departamentu kolonijalnego , iż major L a in g ,  p rzy 
b y ł  do Tom buktu. N . A .  K.

— Północno-amerykariska osada na wybrzeżach 
A fryki , zwana L ib e r ia , według nayświeższych 
wiadomości (i5 lutego) by ła  w bardzo dobrym sta
nie. To nowe miasto osadnicze już zniszczyło 5
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■kłady niewolników, i tym sposobem powiększyło  
się n 6  wyzwolonymi murzynami. W  okolicy sto
łecznego miasta M onrovia  (od imienia prezydenta 
M onroe  tak nazwanego) wznoszą się nowe osady. 
W ędrow nicy, którzy tam z Bostonu po 54 dniach 
żeglugi p rzy b y li, doznali braterskiego przyjęcia.

N O W I  D Z IE Ł A  P O L S K IE .

Gospodctr- Uwagi gospodarza praktycznego ścią- 
.  się do stosowney i taniey budo
w y stodół, w których młockarnie mogą bydź nay- 
dogodniey mieszczone. W  W arszawie, w  drukar
ni N. Gliicksberga. 1825. w 8ce str. 9 nieliczb. 2. 
tabl. 1 rycina 1.

Obrachowanie korzyści wynikających z zapro
wadzenia rolnictwa przemiennego; przez autora 
katechizmu ekonomicznego dla włościan, członka 
kilku towarzystw rolniczych. W  W arszaw ie, 
w drukarni N. Gliicksberga księgarza i typografa 
królewskiego uniwersytetu. 182b w 8ce str. IV  i 
66, nieliczb. 6, tablic 2.

O wełnie i owcach, dla uiytku gospodarzy w iey- 
skich i fabrykantów; przez Jana Zienkowskiego , 
doktora m edycyny, byłego ucznia radcy stanu 
Thaera; teraz proiessora nauk fizycznych w  szko
le  wojewódzkiey zamoyskiey. W  W arszawie, N. 
Gliicksberg własnym nakładem. 182Ś. w 8ce str. 
VIII i 176, nieliczb. 4.
Ogrodnictwo. dana Hermanna Z  igry . członka kor- 

. reSponclującego Cesarsko - rossyvskiey 
akademii umiejętności i wolnego ekonomicznego 
towarzystwa w St. Petersburgu, członka honorow. 
towarzystwa ekonomicznego inflanckiego i gospo
darskiego meklemburskiego, członka czynnego Ce- 
sarsko-rossyyskiego towarzystwa historyi natur, i 
gospodarskiego w Moskwie, kurlandzkiego towa
rzystwa lit. i kunsztów , literacko-praktycznego 
związku w Rydze etc. Ogrodnictwo zastosowane
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do klimatu północnego, tłumaczone z powtórnego, 
pomnożonego i poprawnego wydania niemieckiego, 
przez W alentego S za cfa iera . W ilno , Józef Za
wadzki własnym nakładem. 1825. w 8ee wiek. 
Tom I,  ̂zawierający naukę pielęgnowania wszel
kich roślin warzywnych i ekonomicznych, hodo
wania ananasów, zakładania chmielników, pędze
nia brzoskwiń, wiśni, śliw, winogronów i kalen
darz ogrodniczy, str. X  i 174. Tom II, zawiera
jący dokładną naukę pielęgnowania drzew  owoco
wych. str. i 5o, nieliczb. 4 . Tom I I I  zawierający 
naukę pielęgnowania kwiatów i cudzoziemskich ro
ślin ozdobnych, str. 262, nieliczb. 4.

Chryśtyana R eic h a rta  skarb r o z l i c z y  i ogro
dowy. Tom  I  służący za wstęp do'całego dzieła, 
czyli o Uprawie rośiinney w ogólności. W iln o  na
kładem F r.  Moritza, w  drukarni B. Neumana przy 
ulicy ś. Jańskiey pod N. 431. 1826. w  8ce str. X I 
i 534, nieliczb. 12. (O dwóch częściach tego dzie
ła  donieśliśmy w D zienn iku  na rok 1824. Tom II 
str. 355 i na rok 1825. Tom. II. str. 324.)
Nauki woy- Fortyfifcacya połowa przez F. M a 

skowe.  C iszew skiego  pułkownika inżenierów,
szefa sztabu korpusu a r ty lle ry i  i inżenierów, or
deru  ś. Anny 2giey klassy z brylantami kawalera, 
ozdobionego krzyżem złotym wojskowym . W^ W a r 
szawie, w drukarni N. Glucksberga księgarza i ty- 
pografa królewskiego uniwersytetu. 1825. w 8ce 
str. I V  i 335, nieliczb. i 3, rycin  3 i.
N auh  począt. W iązanie Helenki książeczka dla 
«— — . małych dzieci uczących się czytac, 
przez autorkę Pamiątki po dobrey matce. W  W a r 
szawie, w  drukarni N. Glucksberga księgarza i ty- 
pografa królew. warsz. uniwer. 1825. w 8ce str. 
94 nieliczb. 6.
Prenumerata . p v z Y  gazetach warszawskich rozesła- 

■ ne były  w połowie tego miesiąca ogło
szenia prenumeraty  na dzieła następujące: — Opisa
nie żałobnego obchodu po wiekopoinney pamięci 
Naj'jaśnieyszym Cesarzu Axexandrze I  K ró lu  Pol-



skim odbytego uroczyście W W arszaw ie ,  w  mie
siącu kw ietniu  roku 182b. K om itet wyznaczony 
do urządzenia obchodu żałobnego po N .  A t . i s x a n -  
d b z k  1, uchw alił polecić wydanie dzieła, k tóreby  
przez zbiór wszystkich szczegółów zachowało pa
miątkę tego aktu żałoby narodowey, a przez oka
załość zewnętrzną odpowiadało wielkości jey p rzed
miotu. ^Wydanie dzieła tego mnie poruczyć raczył. 
j \ ie  wahałem się przystąpić do tak zaszczytnego 
dla mnie przedsięwzięcia; nie odstraszyły mię t r u 
dności w  wykonaniu i wielkość nakładu: gdyż z je- 
dney strony zachęcała opieka wysokiego Rządu, a 
z d r u g ie ł  krzepiła nadzieja ochoczego wsparcia 
obyw ate l*  którzy, pewny tego jestem, będą umieli 
uczuć, że właśnie, pierwsze znakomite dzieło zpod 
prass polskich wychodzące, w  którem przepych 
typograficzny wsparty zostanie płodami wzrasta
jących kunsztów, łączy się z ostatnim,' z u roczy
stym, Z żałosnym hołdem, złożonym W skrzes ic ie 
low i Oyczyzny. Już wszelkie przygotowania są 
pofczynione': trosk liw y Rząd wyznaczyć raczył o- 
sobny K om itet dla czuwania nad wykonaniem dzie
ła; do ułożenia tex tu  dostarczył wszelkich mate- 
ryałów ; n iektóre rysunki podał do publicznego u- 
biegania się i nagród, a wygotowanie reszty  po- 
ruczy ł  artystom z talen tu  znakomitym. 7, mojey 
strony, dołożę wszelkich sił i starań do jak nay- 
ozdobnieyszego wykonania dzieła. Świeżo prze- 
zemnie założona g ise rn ia , podług stemplów od 
sławnego Didota Sprowadzonych, stawi mię w  mo
żności użycia jak naykształtnieyszych l i te r  do 
druku; o c z e k u j e  przybycia w krótkim  czasie pras-  
sy kolumbiyskiey; tak  na text, jak i na ryc iny  u- 
ży ty  będzie jak naypięknieyszy papier w e linow y, 
w formacie grand-raisin zwanym, in folio; ryc iny  
w ykonane będą przez pierwszych artystów paryz- 
k ich  i krajowych: zgoła, podpisany wydawca nie 
oszczędzi żadnych nakładów i zabiegów w  ce lu  
zapewnienia się o w ykonaniu dzieła w  tym sto
pniu doskonałości, iżby za pamiątkę narodową po

lls. IVil, Now. Nau. T . l .  x8j6. wrzesień. 21
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służyć mogło. Mimo znacznych kosztów , znacz- 
nieyszyc.h od nakładu  na jakiekolwiek dzieło do
tychczas w  kraju wydane, kosztów, q k tó ry ch  się 
czytelnik z samego rzutu  oka na poniższy Roz
k ład  dzieła p rz e k o n a , w y d a w ca ,  daleki od szu
kania zysków , a ufny w  sparciu publieznem, 
stanowi cenę prenum era ty  na zł. poi. Sto, k tórych  
połowa ma się p łacić przy prenum erow aniu , a d ru 
ga połowa przy odebraniu dzieła. W ie lk ie  koszta 
papieru , niemniey odbicia tex tu  i rycin , zniewa
lają mię do drukowania jedynie zamówńoney przez 
prenumeratorów liczby exem plarzy , i z tego po
wodu wr celu p ieodwlekania d ru k u  , p renum erata  
z dniem 5o września r. b. zamknięta zosStinie, Gdy 
zaś dzieło w ydrukow ane będzie w dw óch języ
kach, w polskim i w e francu/.kim, niemniey gdy 
imiona prenum eratorów  na czele dzieła umieszczo
ne zostaną, przeto mam zaszczyt upraszać szanow
nych  prenumeratorów , izby przy zapisaniu dzieła 
podać raczy li  imiona sw o je /n a z w isk a  i godność, 
oraz w yrazil i  czyli w  polskim lub francuzkim ję
zyku , życzą sobie otrzymać exemplar/.. P ren u 
merować można na w szystkich stacyach poczto
w ych po tey samey cenie jak w  W arszaw ie , i 
w księgarni podpisanego.

R  o z k ł  a  d  d  z i  e ł  a.
I .  T e x t .  i. W s tę p  historyczny z wspomnieniem 

daw nych  pogrzebów K ró ló w  polskich. 2. Obchód 
żałobny wr stolicy: a) Porządek zgromadzenia się 
orszaku, b) Urządzenie żałobne w  zamku, c) F o r
mowanie się orszaku, d) Porządek orszaku żało
bnego i postępowanie onego. e) Porządek p rzyby
cia orszaku do kościoła K atedralnego i weyście do 
niego, f )  P rzybran ie  w ew nętrzne  kościoła K a te 
dra ln eg o  i przeznaczenie mieysę. g)  O brząd  żało
bny w kościele dnia pierwszego, b) Obrząd żało
bny w kościele w dniach pięciu następnyć h. /) Od
wiezienie insigniów K rólewskich. 3 Obrzędy ża
łobne, innych  wyznań w stolicy.! 4, Obrzędy ża
łobne w różnych kośoiuigch Królestwa, 5. W y b i -



—  3 07 —

cic i rozdanie medalów. 6. Spis imienny wszyst
kich osób, które orszak składały. 7. Spis imienny 
artystów i maystrów rzemieślniczych, którzy spo
rządzili dekoracye obrzędu. 8. Objaśnienie rycin 
z wyszczególnieniem artystów, którzy nad ich wy
konaniem pracowali.n u u u n i v u i  j J ł .  U V / U  m  u a I i

Jjf. R yciny. 1. W idok katafalków  zamku w sa
li kolumnowey. 2. .Rysunek mar Królewskich 
w ogóle i w szczegółach. il1n<nm«nn».,r s

Rysunek orderow 1 dekoracyi a .  A l e x a n d r a  L  
illuminowany. 6. Rysunek chorągwi wojewódz
k ic h , illuminowany. 7. W idok Krakowskiego 
Przedmieścia podczas gdy orszak żałobny w yru
szał z zamku. 8. W idok saskiego placu w czasie 
gdy mary królewskie znaydowały się na środku 
tegoż placu. 9. W idok kościoła Katedralnego od 
wielkich drzwi w  chwili modlitwy za N . A le- 
x a n d r a  I ,  w dniu pierwszym. 10. W idok  tegoż 
kościoła od wielkiego- ołtarza w chwili składania 
na nnn msigmów. u .  W idok tegoż kościoła od 
katafalku ku wielkiemu ołtarzowi w chwili skła
dania ofiar. 12. Rysunek katafalku w kościele" 
i 3 a. Rysunek topograficzny całego orszaku wy
stawionego w wązkich pasach. i3 b. Sześć tablic 
podwoynych, wystawiających cały orszak figurycz- 
nie w wązkich pasach. i 4. Plan ulic W arszaw y 
przez które orszak przechodził w  chwili gdy osta
tni oddział opuszczał zamek królewski, illumino-

V aP .P0? ° ^ y» w chwili Sdy pierwszy oddział dochodził do K atedry, illuminowany. 16.
I  lan kościoła katedralnego z oznaczeniem władz 
pomieszczonych. 17. W idok obrzędu żałobnego 
u starozakonnych. 18. W idok podobnegoż obrzę
du w kościele ewangelickim. W  W arszawie dnia 
3 i maja 1826. N. Gliicksberg, typograf królew - 
sko-warszawskiego uniwersytetu. Przyymują tak
że prenumeratę na powyższe dzieło w  W iln ie

l “Zew Zawadzki, Moritz i Redaktor M arci
nowski. W  Krzemieńcu N. Gliicksberg. W  K ra-



kowie, Grabowski, Matecki, Koch. W  Poznaniu, 
Munck. W e  Lwowie, W ild , Pfaff, Filler, Kuhn 
i Milikowski W  Berdyezewie, Schafnagel.

— Dzieło M. Karamzina pod tytułem: M is to r y a  
P a ń s tw a  R o s s y y s k ie g o , tłumaczone na język pol
ski, w jedenastu obszernych tomach in 8vo wyy- 
dzie z druku całkowicie przed pierwszym maja, 
przyszłego 182-; roku. Tomów sześć, z których 
pierwszy ozdobiony jest portretem autora, i obja
śniony k a r tą  Rossyi IX  wieku, wyszło już z dru
ku; tomy siódmy, ósmy i dziewiąty wyydą jeszcze 
w roku bieżącym. Prenumerata na całe dzieło, 
z tablicami genealogićznemi, kartą’ i portretem au
tora, na papierze pięknym, kosztuje rubli assygna- 
cyynych sto, przy zapłaceniu których prenumera
tor odbierze natychmiast tomów sześć. Jeżeli z po
zostałych po śmierci autora rękopismów tom X II 
tego dzieła wyydzie z d ru k u , prenumeratorowie, 
za okazaniem biletów, ten tom w tłumaczeniu pol- 
slciem otrzymają bezpłatni ■> Każdy tom dzieła 
oddany będzie prenumeratorowi w Państwie Iłos- 
syyskiem bez źadney opłaty za przesłanie z W ar
szawy. W Warszawie d. i 5 lipca 1826 r. Grze
gorz Buczyński.

— I\ a pismo peryodyczne *.v niemieckim języku 
pod tytułem: Polnische Miscellen, Podpisany po
znawszy i zamiłowawszy język i literaturę polską, 
z. żalem uważał, jak mało jey płody znane są o- 
świeconym Europy narodom. Zwrócił szczegól- 
niey uwagę na niernców, którzy, chociaż dawne 
uprzedzenia przeciw polakom porzucili, nie wię- 
cey przeto znają i cenią ich twory umysłowe. 
jN iemcy przecież naywięcey szczycić się mogą oby
watelstwem świata; nic zagranicznego nie jest ob- 
cem ich literaturze ; są nie tylko sąsiadami pola
ków, ale oraz znaczna część narodu polskiego pod 
ich rządem zostaje. Do nich więc nayprzód na
leży oddać sprawiedliwość polakom w tern , co 
narody naywięcey zaszczyca i łączy. W  tym ce
lu umyślił podpisany wydawać w Warszawie pi-



smo peryo tlyczne  w  n iem ieckim  języku pod ty tu 
łem: jP o/n ische M isc e lle n , tak  jak w  Niem czech 
wychodzę  Englische , F ranzosiche , A m erikanische 
etc. M isce llen .  W y d a w c a  p ew nym  jest, iż pismo 
tak o w e  dla  jego ziomków obojętnem nie będzie.. 
P rag n ie  ty lko ,  aby zupełn ie  odpowiedziało  godno
ści p rzedm io tu  i życzeniu po lsk iey  publiczności. 
T e m  uczuciem  p rze ję ty  uprasza św ia tłych  pola
ków , aby  go radę  i pomocy w  na jczy s tszy ch  chę
ciach w sp ierać  raczy li ,  wskazyw aniem  pism, p rze -  
sy łan iem  a r ty k u łó w  , k tó re  uczoną E u ro p ę  nay -  
w ięcey  obchodzie, i o naukach  w P o lsce  nayle-r 
psze dać mogę w yobrażenie .  P odeym uje  się um ie
szczać i t łumaczyć w szystko , co tem u  celówi od
pow iedz ieć  może. P ism o to zaw ierać będzie : i. 
K ró tk ie  lecz  dokładne w iadom ości o d a w n e y  l i 
te ra tu rze  polskiey* 2 . Ż y w o ty  s ław nych  polaków . 
5. A r ty k u ły  z rozm aitych  pism pe ryodycznych  
polsk ich  , daw n y ch  i te raźn ieyszych  , całkowicie , 
cząstkowo, albo w  skróceniu. 4. W y c ią g i  z dzieł 
rozm aitych  po lsk ich , a szczegó ln ie j  dającypli po
znać c h a ra k te r  i obyczaje narodu. 5. Poezye  po l
skie w  tłóm aczeniu . 6 . W iad o m o śc i  o d z ie łach  
w ychodzących  w  P ó lsc e  oryginalnie  napisanych, 
Jub też o n iek tó ry ch  ważnieyszych  tłóniaczeniach, 
a czasem tre śc iw e  rozbiory: w p ierw szych  zaś.nu
m erach  uczyniona będzie w zm ianka 0  n iek tóry , h 
dzie łach  w  ostatn ich  la tach  d ruk iem  ogłoszonych, 
7. O ile możność dozw oli w y d aw cy  , w ym ieniać  
będzie to  wszystko co znaydzie w  obcych pismach 
o P o lsce .  8 . P r z y jm o w a ć  będzie w ydaw ca  a r ty 
k u ły  napisane oryginalnie  po n iem iecku , byle a l 
bo ty c z y ły  się P o lsk i ,  albo w Polsce, b y ły  n ap i
sane. 9 . N akon iec  w in ien  jest  donieść w ydaw cą, 
że w  ogóle wszystko będzie umieszczać, co k o lw iek  
ściągać się będzie do dziejów, l i te ra tu ry ,  i s ta ty 
s ty k i  P o lsk i .  P ism o to  wychodzić będzie raz na 
miesiąc; n u m er  jeden  składać się pow in ien  z 5  do 
6  arkuszy d ru kow anych .  P re n u m e ro w a ć  można 
w  W a rs z a w ie ,  w x ięgarniach: Zaw adzkiego i W ę e -
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kiego przy u licy Krakowskie Przedmieście; Brze- 
ziny przy ulicy M iodow ey; i w  sklepie Ciecha
nowskiego przy u licy  Podwale. Na prowincyi 
w  K rólestw ie polskiem prenumerować można na 
wszystkich pocztamtach i stacyach pocztowych. 
Prenumerata w  W arszawie kosztuje zł. poi. 12, 
na prowincyi zł. poi. i 5. Spis prenumeratorów 
przy końcu każdego kwartału będzie ogłaszany. 
Pierw szy numer tegoż pisma peryodycznego będą
cy już pod prassą w początku przyszłego miesią
ca wyydzie na widok publiczny. W  W arszawie  
dnia 25 sierpnia 1826 roku. A . D rake.

N owe pzieła RossyysKiE,

iWr<*że- . ITymemecmBie MocKOBcxaro xynna 
Tpmjioua KopoóeuHHKOBa. (Podróż kupca Mo
skiewskiego Tryfona Korobeynikowa z towarzy
szami do Jeruzalem, .Egiptu i góry S yn ai. przed
sięwzięte z osobistego dozwolenia Cara i W ie l
kiego X jęcia Joana Bazylewicza W szech  Rossyy, 
w  r. i 58o, a opisana przezeń Korobeynikowa w ję
zyku sławiańskim , z którego teraz , dla łatw iey-  
szego pojęcia» przełożono na czysty język rossyyski, 
z dodatkiem objaśnień w  mieyscach podlegających 
w ątp liw ości, przez Jan a  U lichayłow a), wydanie 
drugie. M. w  druk. P . Kuzniecowa 1826. i 42 i X . s. 
in 8. m.
Nauka języków. Kpajmcoe H3J1 ocen ie  npaBHJit AJia 
cocmaBjieHin pyunaro cjiosapa. (K rótki wykład  
praw ideł do ułożenia podręcznego słownika, dzi- 
sieyszego języka rossyyskiego, z dodatkiem próby 
kart słownika). M. w  druk, uniwer. 1826. (J . T. 
Kciłaydow icza) 28 s. w  8,

~ 7 9 JlaB,IHCKafl rpaMMamHKa. (Grammatyka 
sło w ia ń sk a  przez Jana P en ir isk iego . W ydanie d ru 
g ie , zn aczn ie p op raw ion e i  Jiomnożone). S. P . 1826 
W d ru k . dep. Nar. ośw ieć , w  8. 23g s.

””  Colloyuia R ossico-L atm a  , in v ita  eommuni
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usita tissim a  , etc. (Rozmowy rossyysko-łaciriskie 
w  życiu potocznem nayużyw ańsze, podzielone na 
le k c y e , z przydatk iem  do każdey m niey pospoli
ty ch  w y ra zó w , z przysłow iam i i synonim am i ję . 
zyka łacińskiego, dla u ży tk u  młodzi rossyyskiey) 
przez E . P . S. J .  M . 1826, w  d ru k . uniw . in  8. s. 268. 

L itera tu ra  JEdouard , p a r  Va u teu r  cPOurika. 
„ n a d o b n a . __ E d w ard  przez autora U ryk i, z godłem: 
B r a m a  assai, poco spora, e m ulla chiede. Tasso.) 
w P a ry żu , u P A dvocat xięgarza. P rzedrukow ano 
w  St. P e te rsb u rg u , u A. B lu c h a r ta  1826. C. I ,  s. 
i 64, C. I I ,  s. i 5 i . 12.

—  I l a B e a t  h BiipriiHin. (P aw eł i W irg in ija ) 
przez B. de S t. P ie r r e , p rzek ład  z cudzoziem 
skiego (?) W ydanie trzecie. M . w  druk . M. i 'o -  
nom arew a. 1826 s. 246. w  12.

Loezyg JY achru f an  die H ochstseelige K aise- 
r in n  B lisabeth . V on D r. Sederholm.. M oskw a, w  
d ru k . S. Seliwanowskiego 1826 s. 7. w  8.

— C anto elegiaco d i  cento versi in  m orte di 
E lisabetta  A lexiew na Im p era lr ice  d i R ussia . D el 
Cavaliere A rrigh i. P . w  d ruk . Dep. N. Oś w. s. 4 . w  2.

— IIhcłm o Kii Bmhjuh o M neojioriii. ( L i s t y  do 
E m ilii o M itologii przez D em oustier.) P rzek ład  
Baz. D m itrjew a  i Baz. D uw ierow a. C. I . S. P . w  
d ru k . dep. m edyc. M . Spraw . zagr. 1826, w  8 m: 172.

— H a achi. CBameHHaro KopoHOBauifl h M upo- 
U0Ma3aHiji E ro  BejinuecuiBa H m u e b a t o p a  H  HKOJIAB 
H a b jio b h h a . (Na dzień ś. K oronacyi i Namaszcze
n ia N a jja śn ie js ze g o  C esarza  N i k o ł a j a  P a w ł o 
w i c z a ) . W iersz  H rabiego D. J .  Chwastowa. S. P .  
w  druk . D ep. N. Ośw. 1826. w  8. st. 8.

— Bo3BpaipeHie C.iaBBHCKofi J(apnijBi /(oópo- 
CAaBM. (Pow rót kró low y sław iariskiey D obrosła- 
wy). P rolog w e dwóch aktach, wierszem  przez W . 
Olina. J . P. w 'd ru k . D ep. Ośw. 1826 w  8. s. 45.

— EacHH h E k33kh AaeKcan^pa UsMafijiOBa. (Bay- 
k i i powieści A lex. Izm ayłow a) z przydaniem  roz
p raw y  o baykach, i rozbioru n iek tó ry ch  wzoro
w y ch  bajek celnieyszych fabulistów  rossyyskich.



W e  3 częściach. W ydanie  piąte nowo przeyrzan# 
i powiększone. S. P. w Morskiey druk. 1826. w 8. 
Część I. s. g4.

N o w e  d z i e ł a  c u d z o z i e m s k i e ,

H is to ry ja .  Geschichte der Tempelherron in  
Bóhm en. Historyja Templaryuszów 

w Czechach; dzieło według nayrzetelnieyszych 
irzódeł ułożone; pismami i bullami Klemensa V 
papieża do stanów czeskich , pomnożone ; przez 
G rafu. Praga 1825. in 8vo str. IV  i 157. Dziełko 
na trzy części podzielone , zaczyna się od treści 
historyczney o głównieyszych pomnikach w dzie
jach Templaryuszów. Opisanie Uroczystości i ob
rzędów przy wyborze Wielkiego Mistrza, w dro
bne nawet szczegóły wgląda. Druga część zawie
ra historyją tego zakonu od wprowadzenia jego do 
Czech az do upadku. W edług autora, Templaryu- 
sze poraź pierwszy ukazali się w Czechach r. icSc 
za panowania W acława I króla. W  ciąau pisma 
znaydują się uwagi nad wierszami tego monarchy. 
Część trzecia mieści wyliczenie dóbr i posiadło
ści zakonu, oraz szczegółowe opisanie domu Tern- 
plaryuszów. Pismo kończy się wyliczeniem cel- 
nieyszych dzieł o zakonie Templaryuszów. L . It. 
N a u k i  i s z t u -  j  j '  Sch n ften  von A lexa n d er B roni-  
—E‘c- U l   koivski. 4 Bnde. H ippolyt B ora tyń 
ski. Dresden i 8a5—.26 in 8vo.

Komukolwiek z nas mniey obcym być może ję
zyk niemiecki, tego zachęcać powinny nie tylko 
inne autora ale też naybardziey sama osnowa rze
czy do posiadania rozpoczętych dopićro pism A le
xandra  Bronikowskiego , który, szczęśliwą swoje
go dowcipu obdarzony zdolnością, ośmielił się na
śladować (V altera Skota, i na ziemi, nie mniey 
jak  ̂zkocya, dziarskiemi niegdyś sławne v czyna
mi, potrafił odkryć obfite źródło do swoich' po
wieści, wybierając w tym celu z dawmych dzioj*w
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polskich nayciekawsze przedmioty co do obycza
jów, domowego i dworskiego życia, co do stopnia 
oświecenia, i zwyczajów feudalnych u panów mo- 
znieyszych. JNie wiadomo, czy to w nadziei znale
zienia większey liczby czytelników, lab  korzyst
niejszego odbytu, czyli dla mieysca przez się za
mieszkałego, czyli pewniey dla tego, źe ma więk
szy łatwość i wpraw ę do pisania po niemiecku, 
autor wolał swojemi pracami pomnażać i zdobić 
l i te ra tu rę  niemiecki}; to przynayniniey pewna, iż 
stan dawney Polski ze wszech miar mu znajomy, 
a nawet zkąd inad snadno w idzieć , iż w w ielu  
mieyscach znacznieyszych, osobliwie ku Gallieyi 
wielokrotnie przebywa i stare zabytki ogłada. 
W skazanych tu  pism P .  .Bronikowskiego, ogłoszo
ne dopiero jeszcze cz tery  części zawierają w so
bie powieść historyczną pod napisem H ip p o ly t B o 
ra tyń ską  nie mając jeszcze pod ręką, nie możemy 
wymienić głównieyszych jey przymiotów : gazety 
niemieckie zapowiedziały już chlubne jey przy
jęcie. Spodziewać się wypada , żc nie zawiedzie 
naszego oczekiwania, gdy tegoż autora, oprócz in
nych tego rodzaju pomnieyszyoh i znacznieyszych 
pism, z w ielką przyjemnością odczytujemy, takż.e 
z dawnych dziejów polskich wyjętą, powieść hi
storyczną. ,, Zamek w  Zawieprzycach” (nad rze
ką W iep rz ,  w  województwie Lubelskiem ), pod
napisem zbliżonym do języka niemieckiego: B a s  
Schloss am  E b erflu ss  , Ł Novel!e von A le x a n d e r  
B ro n iko w ski umieszczoną w  drezdeńskiey gazecie 
w przedmiocie li te ra tu ry  nadohney : A b en d -Z e i-  
tu n g  i8z5 N. 2&4—2g4. W  tegorocznym katalogu 
Lipskim (Messe-Katałóg) widzimy wygotowane już 
trzy  następne tomy t. j. D— 7  pism P .  Bronikow 
skiego , k tóre  wprzód jeszcze były drukowane, a 
teraz dopiero przeyrzane i poprawione zostały, ja
ko to: a) B e r  gallische K er ker, 2 Bnde, Zweite 
verbess. Aufl. h) B e r  M ausełhurm . Zweite verb. 
Aufl. A .  B .

1 8 . Fedro C alderon dc la B u rc a .  Comedias cote-
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jada* con las mejores ediciones hasta ahora publi- 
cadas, correg. et dadas a luz por J .J .K e i l .  En 4. 
tom. con un retrato del poeta. T . I. II. Leipsique 
1825— 26. 8vo  may.

ig. JZncore un m ot, seconde satire par 1Ni..Baour- 
Lorm ian , pour faire suite a la  premióre satire du 
meme auteur (oh. Dzień. N. 2 str. 5g). Paris 1826. 
8vo 4o pag. (2 fr.).

20. L a  Inondazione d i Pietroburgo 19 nov. 1824 
d ’A n t. M ezzanotte, (wezbranie wód w P etersbur- 
bu 19 listop. 1824, poema we 4 częściach. P e ru 
gia 1825 8.

21. L a  M or te diCarlo I .  e PFttore  (Tragedie im
prowizowane przez Tom asza Sgricci,zebrane przez 
tacbygrafow czyli prędkopisców). Firenza 1825. 8.

T e o lo g ia .  2 Biblia sacra vulgatae editionis, Six-
— ----------  ti V . et Clementis V III. pontificis ma-
ximi jussu recognita atque edita; editio nora ver- 
siculis distincta. Parisiis 1825. ęr. 8 .

3. Thomae a Kem pis, de imitatione Christi, libri 
quatuor. Cum vita auctoris e t sacrae scripturae 
textuum  adnotatione. Moguntiae 1826. 8.

4. De imitatione Christi lib ri IV , ad pervetustum 
exem plar, internarum consolationum dictum, nec 
lion ad codices alios ex diversa regione, ac editio- 
nes aevo et nota insigniores, variis nunc primurn 
lectionibus subjunctis, recensiti e t indicibus locu- 
pletali: studio J. B .M .  Gence. A rgentorati 1825. 
8vo maj.

5. Jansenii,Corn Laerdam ensis,Tetrarchus, sive 
Commentarius in sancta evangelia. Editio nova, 
ceteris multo correctior et emendatior. T . 1. 2. 
Moguntiae 1826. in 8vo maj.

6. F r. L .B . L ieberm anni Institutiones theologi- 
cae. T . I. complect, prolegomena in universam 
tbeologiam e t demonstrationem religionis christia- 
nae. Editio secunda. Moguntiae 1825. 8vo maj.

7. Ritus sacri a sacerdotibus aliisque altaris mi- 
nistris servandi, defectusque vit.andi in missa pri- 
vata et solemni: sub auspiciis rev. et excell. Dorn.
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Archiep. M echliniensis ad us. cleri seminarii ar- 
chiepisc. totiusque archidioecesis. Moguntiae i8a5. 
in  iamo.
Prawaenaw- 22. Lcgum X II  Tabularum  fragmenta

thDo-y Filoto- cum var. lect. d e lec tu , paraphrasi et 
iPedaJólia. in(Bcatis singulor. fragmentorum fon-
 ■ tibus. Praelectionum  in us. ed. Car.
Z ell. Friburgi 1825. in 4to.

23. Biomćtre,ou memorial horaire,servant a indi- 
quer le nombre des heures donnees par jour a cha- 
cune des divisions de la vie interieur e t indivi- 
duelle. P a r  M . A .  Jullien. P aris  1825. 8.

24. Essai sur 1’ emploi du temps, par At. A . Ju l
lien. 3e edition. P aris 1825. 8.

25. Observations sur quelques passages'duManuel 
diplomatique de M. le Baron de M artens. P aris 
i 8a5. 8.

26. Geier’s P . Ph., D r. u. P rof., Yersuch einer 
Charakteristik des Handels, oder Darstellung der 
lierrschenden Ansichten von der N atur des Handels 
und von den zweckmassigsten M itteln zu seiner 
Belebung. W urzburg 1825. 8. (1 Thlr.).

27. Ideen iiber die M ittel das Sinken des Preises 
der landw irthschaftlichen Erzeugnisse, also auch 
de6 Grundeigenthums, zu hemmen und jenem und 
diesem Statigkeit zu sichern. Entw orfen vondem  
Verfasser der National-Oekonomie, Julius G rafen  
von Soden. Niirnberg 1825. 8. (9 gr.).

28. D r. Ch. J . B ran is, de notione philosophiae 
christianae. Vratislaviae 1826. 8.

29. G. B sser , de Philosophiae cum publica homi- 
num felicitate conjunctione oratio. Monasterii 1826. 
in 4to.

5o. Oeuvres completes deDescartes, publiees par 
M. f^ictor Cousin. Paris 1824—1826. voll. 11 in 8.

Nie jest tu  mieysce wywodzić szereg zalet 
przyznanych już od dawnych czasów rozmaitym 
dziełom jednego z naysławnieyszych filozofów: pi
sma peryodyczne oddały też sprawiedliwość na
leżyty zasługom znakomitego wydawcy W ik to ra



—  3 16

Cousin. W ym ien ić  tu przynaymriiey wypada roz
k ład  ogółowy w tym zupełnym zbiorze dzieł K ar-  
teziuszowycli. T om  1 obeymuje pochwałę K arte- 
ziusza przez T hom as, z notami, rozprawę samegoż 
autora o metodzie (de la methode), jego rozmyśla
nia (meditations), tudzieżzarzuty  (objections) K a- 
icra, Mer.senna i Uobbesa , z odpowiedziami B ę
karta , stron 5o4. T .  II  dalszy ciijg zarzutów A r-  
naulda, Gassendego, K lerseliera, różnych teologow, 
między innymi Bourdina, z odpowiedziami, stron 
546. T. I I I  zasady f ilozofii, we czterech częściach, 
zasady znajomości ludzlciey, rzeczy matcryalnych, 
świata widomego i t. p. str. T .  IV — V,
inne *części filozofii, tudzież geometry^, mechani
kę, muzykę i t. d. T .  V I —X  obeymuje wstęp au
tora i jego listy  z niektóremi odpowiedziami z lat 
1629—i(348, a na końcu tablicę tychże listów i 45 
tablic z figurami. W  ostatnim T .  X I  umieszczone 
s<j pomnieysze pisma Dekarta, i obszerna rozpra
wa W iktora  Cousin  o filozofii Karteziuszowey. B .  

M e d y c y n a .  12- J-B .ScharouP s  Gescbichte des ge- 
. sammten M edicinalwesens im ehema- 

ligen Fursten thum  W urzburg ,  ite  Abtheilung, das 
M itte la l te r  und i6 te  Jah rhundert  darstellend. 
W u rzb u rg  i 825. gr. 8.

13. ./. B . F riedreich 's  Handbuch der palhologi- 
schen '/e ichenlehre . W iirzburg  182b. gr. 8. (2 
T h lr .  16 gr.)

14. — eiusd. Andeutungen zum V ersuche  eines 
Systemes der Ersclieinnngen des gesunden und 
k rąnken  Lebens. W iirzburg  1825. in 4to. (4 gr.).

j,5. M em oire sur P /lcup u n c tu re ,  suiyi d’une serie 
d’observations recueillies sous les yeux de M. Cio- 
yuet, par  M. M oraud . P aris  1825. in 4to.

16. T ra ite  anatomico-patbologirjue des ficvres in- 
termittentes simples e t pernicieuses , par F . M . 
BaiU y. Paris  1820. 8.

1 7 . Traite  de Tlierapeutujue, redige d’apres les 
principes de la nouvelle doctrine medicale } par 
L . T . B eg in . Pąris 1820. 2 voll, 8.
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4 8 .R eflexions e t observationsanatom ico-ehirurżi- 
cales sur PA nevrism e spontane, par J . A .  jr . (Ju- 
sum ayor. P aris  182b. in 8vo.

19. Das System tier M edicin im Umrisse darge- 
s te llt und vorziiglich seinCn Z uhorern  gew idm et, 
von Dr. F r. A u g . J3enj. P u ch e lt, P ro f. und D ir. 
des mod. k lin . In s titu t an der Univ. zu H eid e lb erg  
i te r  T h .

(T akże z drugim  napisem).
IJmriss der allgem einen G esundheits-K rank- 

heits, und H eilungs-L ehre ettc . Heidelberg: 3820. 
gr. 8. (3 R thlr.). b

20. Dr. J .H . K op jrs  arz tliche  Bemerkungen ve- 
r'anlnsst, durch eine R eise in D eutschland und 
F ran k te ich  im Jahre 182L Bonn 182b. 8. (i T h lr . 
i 4  gr.).

21. T heoretisthe M ed ic in  f u r  TFundarzłe , als 
L eitfaden  zu V orlesungen entw orfen von F ra n z  
IV iiiha ld  N ushard . i t e r  T h e il. (także z napisem 
t.. tszy: Grundziige der Physiologie und allgem ei- 
non m edicinischen Pathologie). P rag  1826. in 8. 
(2 T h lr. 8 gr.).

P ierw sza ta część wyrażonego dzieła, z grim - 
towności i ważności postrze leń  chwalona w  N iem 
czech, ma składać zupełny całość z częścią teo re - 
tyczney M edycyny, przez tegoż autora, jesz“cze w r . 
1824 w ydaną, pod napisem: G rundziige der allge- 
m einen  T h era p ie , A r z n e y m itte lle h r e , K ra n k e n -  
d id te tik u n d  R ecep tirku n d e . D zieli się zaś na cz te 
ry  oddziały (Abtheilungen), z k tó rych  pićrw szy o- 
beynłuje Fizyologia ogólną, drugi ogólną P a ta lo - 
gią ze stosownemi w t.ey m ierze objaśnieniami i do
datkami, trzeci F izyologią szczególną i Symptoma
tologią, czw arty  nakoniec Etiologią i D ietykę. £ .

22.E rlauterungstafeln  zur vergleichenden A nato
mie von D r. C arl Gustav Carus. H eft I. E n th a l- 
ten d  au l V II I . K upfertafeln  die E rlau te ru n g  der 
Bewegungswerkzeuge in  den verschiedenen T h ie r- 
classen. iVIit Deutsehen und Franzósischen T ex t. 
L eipzig 1826. fol. (12 T hlr.).



2 1. D .F .Eschricht, De functionibus nervornm fa
ciei et olfactus organi. Hafniae 1826. in 8vo.

24.fi/.^fas/jer,Commentatio medica dc causis qui- 
busdam incremento artis medicae amplificando at- 
que promovendo maxime infensis. Lipsiae 1826. 
8vo maj.

25.Anatomisch-physiol. Untersuchungen iiber den 
K reislauf des Blutes im ungebornen Kinde , von 
Dr. Kilian. M it 10 lithogr. Abbild. K arlsruhe 
1826. in 4to.

26. C. K luge, Klassification der chirurgischen 
K rankheiten nach ihrem W esen. Berlin 1826. in fol.

27. C. F . L u th eritz , Recepte und Heilmethoden 
bei den wichtigsten innerlichen K rankheiten der 
M enschen. Nach den Erfahrungen u. Theorien 
beriihmt. Aerzte. Besonders zum Gebrauch ange- 
hender Practiker. llmenau 1825. gr. 8.

28. T.C. M iirer, De causis cophoreos surdo-mu- 
torum indagatu difficilibus ettc. Hafniae i 8a5. 8.

29. J .Samson, Qualis est theoria Brousssaei? qui- 
nam inde fructns, aut quaenam noxae in theoriam 
medicam veram redundant? commentatio. Berolini 
182&. 8vo maj.

30. Th. S y  denkam i Opera universa medica. Edi- 
tionem reliquis omnibus emendatiorem ct vita auc- 
toris auctam curavit C. Gottl. K iihn. (takie z na
pisem) : Scriptorum cłassicorum de praxi medica 
nonnullorum opera collecta. Vol. I. Lipsiae 1825. 
in i2mo.

5 i. Carl H einr. W eller’s Die Krankheiten des 
menschlichen Auges, ein praktisches Handbuch fur 
angehende Aerzte, nach frcmden und eigenen E r 
fahrungen bearbeitet. D ritte verb. u. vermehr. 
Aufl. m. 4. ausgem. u. 1. schw. Kupfert. Berlin 
1825. gr. 8.
Matematyka, 1Q• C .F .jdJacobi, de triangulorum rec- 
F izyka , Che- tilineorum  proprietatibus quibusdam
’n a tu r a ln a *0  n° ndum satis cognitis. Lipsiae 1826. 
---------------  8vo maj.

20. K . D. v. M unchow, Grundlehren der ebenen
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und sphanschen Trigonometrie in reclinender Ent- 
wickelungsweise dargestellt. Bonn. er. 8 182^

21. E . J.C .F .E . Riese, De theoria approximatio- 
nis duarum functionmn. Pars.I. II. Berolini 2825—26 
in 4to.

22,E'.G.^.iSf/-«t't*,observationumastronomicarum 
inetitutai um in specula Universit. Dorpatensis. Vol 
I. observatt. ann. 181* et 18,5 , y 0l. H. ,818 et 
1819, Vol. III. 1820 et 1821, Vol. IV. 1822 et 1823. 
xtigae 4.

25- 77 eiUSf l  Beschreibung des auf der Universi
t y  zu Dorpat befindl. Refractors von Frauenhofer 
nut Kpfrn. Rigae 1825. fol.

24.L Art de lever les plans, du lavis et du nivel- 
lement, enseigne en 20 lepons, sans le secours des 
raathematiques, par M. le Prof. Thiollet, Avec 16 
planches et 600 figures. 2me edition. Paris 1825. 
in i2mo. T

aCt.Manuel do l ’Ingenieurmecanicien,constructeur 
de machines a vapeur, par O. Evans (de Philadel- 
phie). Trad, de V  anglais par M. Doolittle (des 
JUats-ums). Avec des notes ettc. ame edition. P a 
ris 1825. 8.

26-MemoriaI pour la Fortification permanente et 
passagóre par M. Cormontaigne. Second® edition. 
Pans 1020. o.

27. La Physique des gens du raonde, enseignee en 
20 lepons et sans le secours de mathematique. Avec 
33 planohes. P ans 1825. in i2mo.

28.Dictionnaire de Chimie, parDrimOntier,Lecoq 
et Eoisduval. Avec une lettre approhative k  l ’un 
des auteurs par M. Vauquelin. K ris 1825. in 12.

29.System der urweltliclien Pflanzenthiere,durch 
Diagnose, Analyse und Abbildungen der Geschlech- 
}c.c e rIautert. Zum Gebrauche bey Vorlesungen 
uber Petrefactenkunde und zur Erleichterung des 
Selbststud derselben |, von Dr. H einr. Bronn. Mit 
VII. Meindr. Tafeln. Heidelberg. 1825.

Jest to dalszy ci^g wydanego wprzód jeszcze, 
przez tegoż samego autora, dzieła: System der ur-



w eltlichen. Uonchylien  e l t c . , i również ważne, 
zwłaszcza CO tlo skamieniałości. JJ.

5o.Dr. C. F . N a u m a iiri’s Grundriss der K rys ta l-  
ilographic. M it 5. KupfertafCln. Leipzig 1820. er. 
8.'(2 Thlr.).

Autor starał się, i podług doniesień, pożytecz
nie i umiejętnie potrafił wyłożyć systematyczne za
sady krys ta ll izaey i, dzieląc ją na siedm różnych 
klass, dla użytku mineralogów, fizyków, chemi
ków, farmaceutów i natura lis tow  w ogólności. ]].

3 l .Lehrbuch  der Mineralogie, von A .R a n .  Zwey- 
te ganz umgearbeitete Auflage. W u rzb u rg  1825. 
in 8. (3 Thlr.) .

5a. L o u is  d cF reych ie t ,Voyage au tour du monue, 
fait par ordre du R oi,  sur lC3 corvettes 1’ Uranie 
e t  la Physic ienne , pendent 1817 , 1819 et 1820. 
P a r t ie  zoologique 1— l-rme livraisons. P a r t ie  hi- 
stor. x—2 livrais. Paris  1825—26 fol.

Przedsięwzięcie i pomyślne skutki podróży P . 
de F reyc in e t dostatecznie już są z pism peryodycz- 
nych  znajome. <J woc jego prac a mianowicie w hi- 
s toryi naturalnej^ odkryć 1 rostrzeżeń, które z d ru 
ku  zaczęły wychodzić, nie bez wielkiego zaiste po
żytku świat uczony zaymować powinny. B .

33 . D u cro ta y  do B lcdnville , M anuel tle malacolo- 
gie e t de corjchyliologie, cont. une hist, abregee 
de cette partie dc la zoologie ettc. avec 100 p lan
ches noires ou coloriees. P a r is  1825. 8.

54. V enc. M a n n  Lichenum in Bohemia observa- 
tarum  dispositio succinctaque descriptio. Pragae 
3825. 8.

55.J ę h . GAr.Jlóh/ing, Deutschlands F lora , nach 
einem veranderten  und erw eitcrten  P ian e  bcar- 
heite t  von F . C. M erlen s  und Koch. 1. u. 2. Bnd. 
F rankf. 1826. gr. 8.

36.D uham cl-D um onccau, T ra ite  des arbres frui- 
t iers , nouv. edition augmentee; publ. par y J .F o i-  
feau  e t  jp. T urp in , i —52 livraisons. Paris  1825. 8 .


